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W h ra jc o w ie  m iesięczna 6 zip . —  kw arta lna  15 cip. 
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? r i  yjinnj s s i j  w lia ięg a rn i J ó z e f a  C z e c h a  g t ty  Gidwnys-.

Iły ak a N r 4 SĆ.

Pieniądze przesy ła ją  się fra n c o  pocztą w p r o s t  do k ić s a  
bxpkdycyi CZA.av; w /rasiw ssy na kopercie: „  p r  e n u n a e- 
re c y ju e  pieciądse.**

kraków 3  S i e r p n i a .
Pośpieszam y donieść, że budowa kolei żelaz

nej, ł^cz^cej kolej północny z koleją krakowską, 
dziś Rządową Wschodnią nazwany, z punktu 0 -  
święcim, natychmiast przedsięwzięty zostanie. Inży
nierowie, projektujący kolej żelazny z Dembicy do 
Jarosław ia , a stacyonujycy w Rzeszowie, odebrali 
w dniu wczorajszym rozkaz udania się natych
miast do .Oświęcima, i przejechali dziś w nocy 
przez Kraków kuryerem na miejsce nowego prze
znaczenia swego. Z  Oświęcima majy byc zdję
te dwa dukta celem połyczenia kolei północnej 
z Krakowsky, jeden z Oświęcima na Szczakowy, 
drugi z tegoż punktu na Trzebiniy.— Ile nam 
wiadomo, Ministeryum wyznaczyło do sporzydze- 
nia tych projektów krótki, bo tylko sześcio tygo
dniowy termin.

C zternasta  lista s k ła d e k  na z a k ła d  naukow y go
spodarski,  po dzień 3  i Iipca 1 8 5 2  r. zebranych:

I. W  kancelaryi T o w a r z y s tw a  gospodarsk iego  g a 
licy jsk iego :

A. Na gospodarstw o  w zorow e. 1 1 4 )  P an  F ra n 
ciszek Cywiński w łaśc ic ie l  Delejowa 5 0  z łr .

Ii. P rzez  c. k. u rząd  obwodowy lwowski.
1 1 5 )  a )  K onw ent księży Dominikanów lwowskich 

i pani Ju l ia  W a n d a  hrabina Caboga po 5 0  z ł r .  1 0 0 .  
b )  P P .  K ajetan  h rab ia  Karnicki w łaśc ic ie l  Lelechów - 
ki, J a n  Tow arnicki w sp ó łw łaśc ic ie l  S ta rego  J a r y -  
czpw a, J ó z e f  G tń czak o w sk i  d z ie rżaw ca  z P ru s s  i 
Zygmunt A u g u sty n o w ic z  w ła ś c ic i e l  Sokolnik, po 2 5  
z ł r .  1 0 0 .  c )  P P .  J a n  Strze lecki w ła śc ic ie l  Kukizo
 - J / \  w. — ■ % i. . _ .... An . i .. i m 'V 4. nr O O mii An III o

Molęcki 3  zł.-, i S t.  S tupnicki 3  z ł r .  3 0  kr. 3 6  3 0 .  
B. Na szk o łę  b e z z w ro tn ie : d )  P P .  K onstanty  b a 

ron Brunicki w łaśc ic ie l  Lubienia 3 0  z łr . ,  J akób  J ó 
z e f  L ew akow sk i w ła śc ic ie l  P russ  2 0  z ł r . ,  P io tr  K in -  
tzi w łaśc ic ie l  K iernicy 1 5  y\ r, 65 .  e )  Pani Emilia 
P eszeńska  w łaśc ic ie lka  M ilatyęz, Jk s ięźa  J ó z e f  S e r -  
wratk iew icz  paroch S zeze rzeck i  obrządku g re c k o -k a -  
tolickiego, Konwent księży Franciszkanów  lwowskich 
po 1 0  z ł r . ,  Dominik K utrzeba  proboszcz obrządku 
łac ińsk iego  Gródecki, P io tr  Palkowski proboszcz ob
rządku  łac ińsk iego  H odow ick ',  !’?• K ajetan hrabia 
Karnicki zLelechów ki,  iMafkowsk?, W a c ła w  H udetz  
z B ro d k ó w  i E d w a rd  Kopecki zDom ażyra  po 5  z ł r .
6 0 .  f )  P an  F ranc iszek  C y w i ń s k i  właściciel Delejowa 
( s u b s k ry b o w a ł  w  kancelaryi T o w a rz y s tw a )  2 5  z ł r .

Summa czternastej  listy 4 3 6  z łr .  3 0  kr. D o d aw 
szy  summę trzynastu  p ierw szych bst 1 3 ,9 9 5  z ł r .  
51  kr. J e s t  ogółem 1 4 , 4 3 2  z łr .  21  kr. Z  tego w y 
pada  na fundusz szk o ły  1 ,8 5 0  z ł r .  ^20 kr. a na fun
dusz gospodars tw a  w zorow ego 1 2 , 5 8 2  z ł r .  1 kr. 
O gół funduszów jak w yże j  1 4 ,4 3 2  z ł r .  2 1  kr.

Z  Komitetu c. k. T o w arzy s tw a  gosp. galic.
W e  L w ow ie  dnia 3 1  lipca 1 8 5 2  r.

Z a  P r e z e s a , Kazimierz Krasicki.
Stanisław Przyłęcki,, S e k re ta rz .

Korespondencja Czasu.

EScrlin 1 sierpnia.

f  Sprawia tu teraz niejakie wrażenie ogłoszony naj
przód w angielskich, a powtórzony przez tutejsze dzien
niki, akt traktatu zawartego w dniu 20go maja bieżą
cego roku pomiędzy Rossyą, Ausiryą i Prusami na pod
stawie zasad ś. przymierza, mający na celu ścisłe ozna
czenie stosunku państw tych do Francyi na każdy przy
padek zmiany rządowej, któraby zajść mogła w tym kra
ju. Czy akt ten jest autentycznym, trudno wiedzieć. 
Dzienniki angielskie nic w tym względzie pewnego nie 
doniosły.

OPIS WEJŚCIA NA SZCZYT ETNY
czytany przez H ilarego JHeciszewsfeiego

na Posiedzeniu publicznćm To w. Nauk. krak. w d. 1 9 lipca.

( Ciąg da lszy).
Moźeby na całej kuli ziemskiej z trudnością przyszło zna- 

leść drogę równie rozmaitą, równie dziką, równie ory
ginalną — a mimo to równie piękną jak jest droga pro
wadząca z Katanii do Nikolosi. — Pod względem budowy, 
jest to chaussee do której wybicia Etna niepoiytego do
starczyła materyału. Droga ta zbudowana z lawy— wznosi 
się zwolna i łagodnie, ku górze dość już w tom miejscu 
stromej i jest, ile uważałem bardzo starannie utrzymywana. 
Co do okolicy którą przebiega, na prawo i na lewo, jak 
daleko okiem zasięgnąć można, okolica cała jest tylko j e -  
dnem morzem lawy, skamienia’ej albo w pochyło równie, 
tak jak spokojnie płynęła, albo też w olbrzymie skały, 
w miarę jak stygnąc piętrzyła się. Lecz równiny te tak 
dobrze jak i skały, okrywa w większej części najbogat- 
sza i najwspanialsza o jakiej tylko pomyśleć można we- 
gelacya. — W piekielnym bowiem piecu Etny topią się 
jak widać rozmaite wnętrza naszej ziemi pokłady i la
wa którą wyrzuca, złożoną jest z rozmaitych pierwiast
ków, które w zastygłym jej potoku, tworzą tyleż rozmai
tych żył i prądów. — Jedne więc z tych prądów zostają 
na wieki opoką, z której stal dobywa ognia i którą 
jakby marmur lub granit, dłutem lub prochem łamać po 
trzeba— drugie znów po kilku zaledwie latach, rozkła- 
daią się pod wpływem powietrza i słońca, w najurodzaj
niejszą jak być może ziemię, i zamieniają się w najroz
koszniejsze ogrody albo też w uprawne i zbożem obsiaoe 
obszary.—  Droga więc z Katanii do Nikolosi, przez tak 
urozmaiconą bieży okolicę. — Gdzie tylko promienie słoń
ca wróciły życie skamieniałemu żywiołowi, tam zaraz 
wznosi się schludny domek, zwykle na piętro zbudowany 
z lawy, oparty na lawie i lawą pokryty, a przy domku 
takim, ocienionym pomarańczami lub umajonym myrthern

i winogradem—  widać łany jęczmienia lub kukurudzy — 
gaje  słoneczników lub kolosa ln ego  bobu, albo też bujne 
łąki, zasłane wonną pelargonią, z pośród których tu i 
owdzie wyziera czarny, i dymem niby piekieł okopcony 
szczyt skalnej i rozkładowi stale opierającej się la w y !  —  
Takim, że się tak wyrażę ogrodem, przejechaliśmy prze
strzeń 15 mil włoskich, dzielącą N ico lo s i  od Katanii.—  
Po drodze minęliśmy kilka rozkosznych wiosek: Grawi-
na, Santa Lucia, Massanuncia a , Rocinato, Paterno i inne. 
Wszystkie zbudowane z lawy i na lawje) j wszys(kje iawq 
pokryte. — Kościoły nawet znajdujące sj^ w pra_
wie z tych osad, stawiane są całkiem z lawy, tak wła
śnie jakby je zupełnie gotowe^ wyrzilcj{ na zjemję wuj_ 
kan, ów wulkan, który je Pr1 z ej lub później niezawo
dnie napowrót pochłonie.

Około godziny trzeciej z południa, przyjechaliśmy do 
Nikolosi, gdzie droga bita prowadząca z Katanii kończy 
się. Nicolosi jest to rodzaj miasteczka zbudowanego na 
ostatecznej granicy zamieszkanego pasu podnóża Etny. — 
Jak wszystko, co w tych stronach ręka ludzka zrobić 
zdołała, Nikolosi stawiane jest wyfacznj0 z iawy j ponu_ 
rością wejrzenia swego, licuje zresztą otaczającej go na
tury. —  Bogata południowa wegetacya, towarzysząca po
dróżnemu, przez większą połowę drogi prowadzącej z Ka
tanii, znika powoli, w miarę zubźania się do Nicolosi.— 
Jeszcze tu wprawdzie wije się dziko winograd, lecz po
marańczę zastępuje już kasztan, a zamiast aloesu, kak
tusa i figi indyjskiej, rozłożona w urodzajną ziemię lawa, 
zarasta lazurowym ostem i pa*mą poziomą.

Jak w całych Włoszech, tak też tem bardziej w Sycy
lii, nieznajdzie żadnego kąta zw' edzanego przez cudzo
ziemców, najmniejszego ułamku jakiegokolwiek pomnika 
starożytności; najobojętniejszego nawet widoku wspania
łej natury, przy którychby Sltr ząraz nieusadowił jakiś 
Cicerone, rodzaj dożywotniego dzierżawcy, opanowanego 
przezeń punktu — Cicerone, który sobie przywłaszcza 
monopol oprowadzania po nim podróżnych, i z dochodów 
exploatacyi takiego monopolu żyje. Monopolów tych nie 
nadaje tam żadna władza, tóm ninićj przyznają je mie
szkańcy okoliczni; ale je sobie w razie wakansu, przy
właszcza pierwszy lepszy żebrak lub hołysz, a wprowa-

Przyjmują się
o oroszenia  , rozpraw y  odezw y  wszelkiego rodzaju. 

B0N1M8IKMIA lite rack ie , k sięg arsk ie , handlow e, przemysłowe
rolr>icz» i p.

O «%*dom ienia  tyczsoe się sprzedaży, kupna, dzierżaw it.p.
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EBauych korespondentów.
U P S f"  Nus>er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Ponieważ wspomniałem o stosunku Europy do Francyi, nad 
mieniam tylko przy tej sposobności, że tutaj w sferach rzą
dowych mocne jest przekonanie, że L. Napoleon ogłosi się 
niezadługo Cesarzem Francuzów. Na ten przypadek pań
stwa północne będą według powyższego traktatu od no
wego cesarza żądały uznania następujących warunków, 
zanim z swej strony przyznają mu przyjęty tytuł: 1) za
chowania istniejących traktatów; 2) nie starania się o roz
szerzenie granic Francyi; 3) zrzeczenia się wszelkich 
pretensyj do utworzenia nowej panującej dynastyi. O po
dobnych warunkach państw północnych dawno już dzien
niki europejskie pisały. Dzienniki urzędowe francuskie oznaj
miły wtenczas, że książę prezydent o cesarstwie nie my
śli. Podróż strasburska odświeżyła dawne pogłoski. Być 
więc może, że traktat wspomniany, jest tylko sztucznem 
ujęciem ich w formę aktu oficyalnego, aby rząd francu
ski zniewolić powtórnie do publicznego zaprzeczenia krą
żących w Europie pogłosek. Zapewne dzienniki francu
skie cośkolwiek na akt powyższy odpowiedzą. Jest rze
czą niewątpliwą, że na tem polu wiadomości na pół pe
wnych i domysłowyeh, krążą i kombinacye prawdziwe, 
które niedochodzą do publiczności, a które tylko w czy
nie dokonanym naraz się objawią. Dzień 15ty b. m. ozna
czonym jest znów jako termin nowej ewolucyi w rządzie 
księcia prezydenta. Lecz i ten dzień przejdzie podobno 
jeszcze bez stanowczego kroku. Tu tylko zamiar cesar
stwa uważają za pewny, ale wykonanie jego do później
szej chwili i stosowniejszych okoliczności odnoszą.

Dwór obchodzić będzie dzień urodzin zmarłego króla, 
tojest 3go b. m. w Charlottenburgu , dokąd z tym dniem 
przenosi się rezydencya królewska z Potsdamu. Królowa 
nazajutrz wyjedzie do Ischl. Mówią, że i król po skoń
czonej kuracyi w Puttbus, tamże się uda. Wyszedł tu 
rozkaz gabinetowy do ministeryum, aby na przyszłość

dziwszy się raz samorącz w ich posiadanie, w używaniu 
praw i dochodów do nich przywiązanych, już więcej przez 
nikogo turbowanym niebywa. —  Ze się bez takiego uprzy
wilejowanego Cicerone, Etna obejść niemoźe i nieobywa, 
samo się przez się rozumie! — Wszakże sprawiedliwość 
wyznać każe, że przywłaszczyciel monopolu przewodni
czenia podróżnym w zwiedzaniu Etny, jest w tłumie swo
ich kolegów, Ciceronów wszelkiego kalibru i rodzaju, 
bardzo zaszczytnym wyjątkiem. — Już w Agrygencie Ci
cerone tamtejszy profesor Politi, pojednał nas, można 
powiedzieć w pewnym względzie z korporacyą, której jest 
członkiem.— Znaleźliśmy w nim albowiem nietylko bar
dzo znakomitego archeologa, ale co więcej człowieka 
światłego, zamożnego i wcale wykształconego. — Pan 
Gemmelaro posiadacz takiego samego monopolu, na Etnie, 
może iść w każdym względzie z panem Politi w zawody. 
Pan Gemmelaro nie tytułuje się wprawdzie profesorem, 
ale jest bardzo znakomitym i pewnej sławy używającym 
archeologiem, antykwaryuszem, naturalistą i botanistą za
razem.— Od lat 60 , a zatem odkąd żyje, mieszka w Ni
colosi, gdzie można powiedzieć założył obserwatoryum i 
skąd niespuszcza z oka swego sąsiada groźnego wulkana, 
który mówiąc nawiasem, za własność swoją uważa. Od 
lat 50 nie pozwoliła sobie Etna zrobić najmniejszego ru
chu, któregoby pan Gemmelaro nieobserwował. Każda 
najmniejsza zmiana jćj powierzchni, zdjętą bywa natych
miast i odrysowaną przez p. Gemmelaro, a z c.0(*z.*e”~ 
nych zjawisk wydarzających się bądź na jej szczycie, >ąi z 
odzywających się w jej wnętrzu; sporządził so le pan 
Gemmelaro przy pomocy własnych kombinacyj, wmos nw 
i kolejnych doświadczeń, tak niezawodny a cni arz Jcj za
chowania się, że z największą pewnością, przepowie
dzieć może wszystkie w jej terr.toryum zdarzyć się ma_ 
jące przypadłości, i ie przepowiednia jego taka ,  nigdy 
prawie n iechyb in .-  P. Gemmelaro posiada ciekawy zbiór 
wszystkich prądów lawy, jakie tylko od lat tysiąca wul- 
kan wyzionął, a każda najmniejsza trawka zrodzona na 
jego spalonój skorupie, zachowana jest starannie w jego 
herbarzu. Jednóm słowem p. Gemmelaro nazwanym być 
może nowożytnym Empedoklesem, 2 tą tylko na korzyśó 
jego różnicą, ie  ciekawości i badań swoich, nieposuwa
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przy przedstawianiu osób do dekoracyi miano na wzglę
dzie rzeczywistą z a s łu g ę ,  a nie samo dobre zachowanie 
się przez dłuższy czas w służbie. B ea ti p o ss id e n te s ! — 
Minister-prezydent powrócił do Berlina z majątku swego 
w Luzacyi. Je n e ra ł  Wrangel pojechał z świtą swoją do 
Petersburga. Rząd powiększa liczbę konsulatów na wscho
dzie. Do Galacz przeznaczony asesor rejencyjny RudlofF. 
Inny nowy konsulat ma być utworzonym w Beirucie. Ba
ron Arnim jedzie na posła do Lisbony. Hr. Raczyński, 
pose ł  pruski w Madrycie, ma podobno zamiar wystąpić 
ze służby, aby dokończyć dzieła swego „Historya malar
stwa w Niemczech", jak  wiadomo po niemiecku pisanego 
i z wielkim nakładem w części już  wydanego. Okazał 
się tu już jeden  przypadek choleryczny, urzędownie za
wiadomiony; chory umarł. W ięcej przypadków nie było, 
panuje jednak w mieście dysen terya ,  z czego w noszą,  
żo je s t  usposobienie do cholery; doktorzy r a d z ą , aby się 
strzedz zaziębienia i zbytecznego używania owoców. — 
Z Szczecina i Bydgoszczy donoszą o wielkich bankruc
twach w handlu zbożowym, które dochodzić mają do 
półtora miliona talarów. To jednak spekulacyi nie zastra
sza ,  bo pokazuje się z codziennych handlowych spraw o
zdań, że żniwa, mianowicie ja rz y n a ,  nie obiecują wiel
kiego sprzętu. Upały znów powróciły, wszystkie owoce 
już dojrzały, winogron tylko brakuje jeszcze na targu. 
Dla winiarzy zapowiadają nadzwyczajne żniwo, jakie tyl
ko w 1811 ,  1834 i 1846 roku pamiętają. Radość dla 
nieprzyjaciół Grefenberga 1

K i s s i n s e u  29 lipca.
...................  Od wyjazdu hrabiego Nesselrode i całej r ze 

szy średnich, małych i mniejszych dyplomatów, tworzą
cych rodzaj dworu około tego znakomitego męża stanu, 
zmieniła się zupełnie postać naszych kąpiel. Ustały po
lityczne plotki i p loteczki,  bajki i bajeczki; przestano 
wnioskować, smarzyć g łow ę róźnorodnemi domysłami, i 
orzekać o losie najważniejszych w Europie kwestyj,  z wy
rzeczonego przy wiście lub preferansie ministeryalnego 
s łów ka ,  a natomiast wzięto się sumienniej do kuracy i,  
tojest do wody, zabaw, i prawdziwie pańszczyźnianej p rz e 
chadzki. Słowem, pseudo kongres dyplomatyczny, ustą
pił miejsca weselszym rozrywkom towarzyskim, których 
tu nie m a ło ,  bo tu ta j,  jak  wszędzie u wód tego roku, 
zebranie mniej więcej potrzebujących kuracyj,  l iczne, a 
co więcej wysokiem stanowiskiem majątkowem osób od
znaczające się.

Ziemia nasza , spóźniając się zwyczajem narodowym , 
dostarczyła także nie mały kontyngens. Przybył tu przed 
kilku dniami profesor waszego uniw ersyte tu ,  który uga
niając się za pomnikami i starożytnościami, m u s i a ł  nie-
r a a fo  s z p e r a ć  p o  r o z m a i t y c h  d z i u r a c h , Kiedy imi t a  p r a -
ca nogi podcięła , zagnieździwszy się  aźe w szpiku pa
cierzowym. Jest także hr. A*#* P*** ongi jeden  z naj
bogatszych panów naszych , dziś zmuszony ograniczyć się 
na intracie 100,000 franków, które ocalił zabrawszy 
z kassy swojej część rocznej intraty. Bawi on wszyst-

aż do ostateczności, której jak wiadomo, grecki ten na
turalists i filozof s ta ł się ofiarą.

Zabierając się do zwiedzenia Etny, rzecz ja sn a ,  żeśmy
0 pominięciu osoby pana Gemmelaro ani myśleć niem o- 
g li ,  ani niemyśleli. Troskliwy o powodzenie nasze go 
spodarz hotelu naszego w Katanii, signor A b b a t e ,  opa
trzy ł  nas nawet listem rekomendacyjnym do tego natura-  
listy, chociaż słynna gościnność p. Gemmelaro od niko
go t a k ic h  r e k o m e n d a c y j  nie wymaga. —  Los atoli przeci
wny pozazdrościł nam jedynej zapewne jak dla nas spo
sobności,  poznania osobiście tego ze wszech miar zas łu 
żonego Etny strażnika. —  P. Gemmelaro korzystając za
pewne z pięknej pogody, znajdował się właśnie na jednój 
z swych botanicznych w ycieczek ,  i lubo z żalem, mu
sieliśmy się jednak zrzec nadziei korzystania w zamierzo- 
nćj podróży z jego rad i objaśnień.—  Odwiedziliśmy tyl
ko jego  mieszkanie, które w jednym z najpożądniejszych 
domów Nocolosi będącym jego  własnością zajmuje, a fa
mulus je g o ,  któremu nasze karty wręczyliśmy, był tak 
g rzecznym , że nam pozwolił obejrzeć jego  kolekcyą lawy;
1 zbiory różnych innych geologicznych i zoologicznych 
ciekawości, które w dwóch pokojach, w kosztownych i 
oszklonych szafach są pomieszczone.

Zawiedzeni w nadziei poznania p. Gemmelaro, zwiedzi
liśmy z Nicolosi krater wulkanu Monte Rosso zwanego, 
raz d la tego , że tylko o milkę włoską od Nicolosi je s t  od
dalony; drugi raz dla tego ,  że krater  te n ,  wielkiój, cho
ciaż niestety b r a d z o  sm u tn e j  używa sławy. —  Jeden bo
wiem z największych w h is to ry i  znanych wybuchów Etny, 
w  r. 1 6 6 9 ,  z a  jego  nastąpił pośrednictwem i z niego w y
p łynęła owa ognista r z e k a , pod ktdrdj skamieniałym po
kładem pogrzebaną je s t  starożytna Katania. Trzeba albo
wiem ^wiedzieć, że Etna sam a, w sprawowaniu swych 
funkcyj na tój ziemi, podrzędnemi i umyślnie do tego u -  
tworzonemi wulkanami wyręczać się lubi. Kiedy W ezu
wiusz sam na siebie pracować i każdy wybuch własnym 
kraterem na świat wyrzucać musi; kiedy koledzy jego  na 
wyspach Liparyjskich, Stromboli i Yulcano, w załatwia
niu takiój samej służby, do siebie także samych są z re 
dukowani, wtedy Etna, niby poważna i najwyższy stopień 
w hierarchii wulkanów zajmująca m atrona , dymi sobie tyl
ko spokojnie, jćj krater najwięcój jeżeli od czasu do czasu 
kamień jaki ogromny iUb gZCZ0drą szczyptę popiołu na

kich swoją oryginalnością, zbiera wzorki z przechadza
jących s ię ,  i rozdaje dzieciom cukierki i k ra jcark i ,  co 
mu wielką popularność u mamuń i dziatwy zjednało. Nie
mniej znaną od wszystkich jest bawiąca tu od czterech 
tygodni rodaczka nasza ,  hr. U niej schodzi s ię ,
że tak powiem śm ietana  tutejszego tow arzys tw a, a kto 
ją nie zna z Paryża , gdzie ma dom otwarty i jeden z sa
lonów najprzyjemniejszych, to się jej prezen tu je ,  bo o -  
na duszą zabaw, punktem środkow ym , koło którego się 
cała machina towarzyska obraca. W czoraj byłem u niej 
na obiedzie, składającym się z 20tu osób , a po wesoło
ści panującej wśród biesiadujących, po krzyżujących się 
dow cipach , i nieocenionem w podobnych okolicznościach 
la isser  a ller, niedomyśliłbyś s ię ,  że wśród biesiadujących 
znajduje się panujący król Szwedzki, królowa i siostra 
tejże hr. \Virtemberska. Niezdołałbym ci op isać , ile 
współczucia i uszanowania wzbudza u każdego Jego  Skan
dynawska Mość. twarzy jego męzki i marcyalny,
nabiera wdzięku dobroci gdy przemawia dźwięcznym te 
norowym g łosem , a mówiąc po francusku zachowuje pe
wien akcent cudzoziemski, który niejest podobnym ani 
do naszego , ani do niemieckiego, a Francuzom tu ba
wiącym bardzo się podoba. Królowa nosi na twarzy w y
raz dobroci i słodyczy, a eałe obejście dostojnój pary, 
lubo pełne powagi i g°dności,  dowodzi,  że etykietę po
zostawiwszy za morzem Baltyckiem, w życiu potocznern 
szuka odpoczynku po trudach towarzyszących dworskiej 
wystawności. Przybyło tu także wiele familij szwedzkich, 
a można śmiało powiedzieć, że niczem nie są podobni 
do onych Szwedów, któremi nas straszono w dziecinnych 
latach, przedstawiając ich dziecinnej wyobraźni, jako dzi
kich wrogów, ogniem i mieczem kraj nasz pustoszących. 
Niewątpię, że pomiędzy nimi Gustaw Adolf lub Karol 
Xllty, wielu podobierałby sobie żołnierzy, ale to wiem, 
że obejście ich je s t  tak uprzejme, ugrzecznione i cywi
lizowane, iżby w najwykwintniejszem towarzystwie miej
sce zająć mogli. Mógłbym ci jeszcze, długo i obszernie 
opisać maskaradę urządzoną pod opieką dostojnój pary, 
która nas wszystkich mocno rozw eseliła ,  ale jak  na dzi
siaj dość na tern, plotę koszałki opałki,  a o zdrowiu 
mojem, które cię jak  wnoszę obchodzi, dotąd ani s ło 
wa. Chcąc więc uniknąć twoich w tej mierze wymówek, 
zakończę nie hygieną,  którą do innego pozwól mi od ło
żyć lis tu , ale ładnem, a jak mówią Francuzi dobrem  s ło 
wem ( bon-m ot) ,  właśnie tego równie uprzejmego jak 
zręcznego dyplomaty, którego wyjazd powszechnie jest 
żałowany. Hrabia Nesselrode przepraszał razu jednego 
pewną damę w Kissingen, że tak często bywa i tak bar
dzo swe wizyty p rzed łuża :  „A leż,  bo pani niewiesz , że
u  nie j  ty lk o ,  w y p o c z ą ć  p r a w d z i w i e  so b ie  m o g ę " . . .— „ J a k to ,  
z a p y t a ł a  h ra b in a ,  u  ź ró d ła . . .  n a  s p a c e r z e  ? “ . . .  „ N i e ,  n ie ,
przerw ał hrabia Nesselrode, wszędzie i zawsze, jestem 
so u s une observa tion— co u rlo ise , dodał z prawdziwie dy-  
plomatycznem uśmiechem, w je j tylko salonie, dowcip 
z konwersacyą tak samowładnie panują, że nawet ów 
wspomniany dozór prawa swoje traci"...

Przegląd Polityczny.
W  ciągu tego tygodnia oczekują ogłoszenia prawa wy

borczego do Izby wyższej w Prusiech i wkrótce potem 
rozporządzenia zwołującego stany prowincyonalne.

Za powrotem Cesarza z W ęgier,  nastąpi w Ischl zjazd 
monarchów i tam zapewne polityczne sprawy Niemiec o -  
stateczne znajdą rozwiązanie.

—  Wiemy już dzisiaj co się stanie z b. ministrem 
spraw zagranicznych we Francyi panem Turgot. W chodzi 
do senatu podobnie jak pan Lefebre Durufle. Chciał on 
podobno zostać koniecznie ministrem stanu i trudno mu 
było, jak się zdaje, porzucić tę illuzyą. Dopiero gdy się 
zdecydował przyjąć w zamian teki, godność senatorską, 
M onitor oznajmił dymisyę pana Casabianca ministra stanu. 
P. Casabianca miał już w kieszeni nominacyą na senatora od 
dni czternastu, ale czekał na ułagodzenie się i decyzyą 
byłego pułkownika huzarów.

Jaka je s t  zmienność opinii w P aryżu ,  dowodzi dymisya 
pana Casabianca. Powszechnie uważano tekę ministra sta
nu za prosty urząd sekretarza przy księciu prezydencie. 
Teraz, nie tylko się za nią ubiegano i o nią intrygowa
no, ale nadto było to największem zajęciem umysłów ca 
łego  Paryża kto ją obejmie. Depesza tolegraficzna donosi, 
że M onitor z dnia 31 z. m. ogłasza pana Foulda jako 
ministra stanu, i dodaje, że nominacya ta ważna, uzupeł
nia gabinet,  i że przez wzgląd na praktyczne wiadomo
ści obranego, chciał prezydent dać rządowi te rękojmie 
trwałości i pewności, jakie leżą w duchu konstytucyi.

Nie wdając się w ocenienie tego nowego składu w ga
binecie, powiemy tylko że co nas najwięcej uderza, to że 
wstępujący do niego pan Magne i Fould, są to ludzie, 
którzy z ininisteryum wystąpili byli z przyczyny dekre
tów orleańskich.

Co do podanego w M orning-C hronicle  dokumentu, o któ
rym wspomina korespondent nasz berliński, a którego ani 
w całości,  ani w treści podać niemoźf*my, niektóre dzien
niki francuzkie zaprzeczają autentyczności,  jako to A sse m -  
blee N ationale. La Presse podała go zaraz, a dzisiaj w d łu 
gim artykule dowodzi, źo traktat takowy istnieć niemoże.

Na dniu 21 z. m. rozpoczęły się po całej Fraiicyi w y 
bory do rad departamentowych. Dzienniki prowincyonal
ne pełne są artykułów com m unique  z tego powodu. 
Rzeczą jes t  niezawodną, że w większej części departa
mentów zostały ogłoszone listy kandydatów urzędowe, 
polecone przez administracyą.

Zresztą podany program uroczystości 15go sierpnia, pra
wdziwych circenses, przez la Patrie, o czem dość będzie 
rozpisywać się dla nas w właściwej porze, i pożar w po 
k o ja c h  pani Persigny, który dość znaczną pieniężną szko
dę za sobą pociągnął, są głównemi przedmiotami rozmów
w Paryżu.

Ksiądz Lacordaire wrócił do Francyi i objął zarząd 
bardzo wielkiego zakładu Ojców Dominikanów na p ro -  
wincyi.

—  Zdaje się potwierdzać, że ministeryum belgijskie o -

zewnątrz wyrzuci— do poczęstowania jednak świata, pie
kielnym sosem , który się wiekuiście na jej dnie gotuje, 
osobne, i na każde gody umyślnie nominowane, sługi w y-  
se ła !—-kiedy po kilko albo kilkodziesiąt letniem brzemie
niu, chwila porodu dla niej nadchodzi, krater  jej zieje 
tylko gęstszym dymem i rzęsistszym popiołem, ale w ła
ściwy jej p łód ,  ognista lawa, oddzielnym i zupełnie no
wym wypływa otworem. Wtedy na jej olbrzymim tu ło 
wie bliżej lub dalej, wyźój lub niźój, jak  się jej właśnie 
podoba, wyrasta góra zupełnie now a, pagórek w poró
wnaniu z jej o g rom em , a rzeczywiście góra wyższa od 
Wezuwiusza, i niby wrzód na zepsułem ciele, wzbiera, 
dojrzewa i pęka nareszc ie ,  rozlewając po okolicy ognisty 
otok niszczący wszystko do koła 1 —  Jednym więc z ta
kich wrzodów, wśród których już  dzisiaj jakby w pośród 
wnuków jakich , panuje ta groźna i osiwiała prababa —  
jednym więc z takich wrzodów powtarzam, jest  wulkan 
Monte Rosso, dziś wypalony i zastygły, który w r. 1669, 
do zniszczenia Katanii był delegowanym. Monte Rosso 
gdyby się był gdzie samodzielnie urodził ,  mógłby być 
wcale niepospolitym i dość znaczficym wulkanem, ale wy
party z łona Etny i u stóp jej wzniesiony, niknie w obec 
olbrzymich jój rozmiarów, mim° sw ó) wysokości, przeszło 
1200 stóp paryzkich nad poz'om Nicolosi. Na szczyt jego 
dostaliśmy się dosyć wygodnie piechotą; wnętrze krateru 
mającego do 200  stóp obwodu, wygląda jakby podwójny 
garnek albo przedzielona solniczha, głębokość jego  wynosi 
najwięcój 300  stóp i z szczytu Przejrzy wygodnie całe 
dno j e g o ,  na któreby się nawet bez niebezpieczeństwa spu
ścić można b y ło ,  gdyby kto do teS °  stopnia chciał być 
ciekawym.

Lecz nam i ciekawości i czasu d o t e g o  zbywało. My 
bowiem nie myśleliśmy bynajrnn,.eJ w ślady Góthego, 
który w r. 1787 wycieczkę swoją na Etnę zakończył na 
zwiedzeniu Monte-Rosso, i ulfikłszy się śniegów i lasów 
i innych jakichś przez niego samego wymarzonych nie
bezpieczeństw, już z M onte-R osso  do Katanii powrócił po
cieszając się tą jak na poetę dość prozaiczną uwagą źe „Man 
thut besser sich  das Uebrige erzahlen  zu  la ssm “ my jak 
powiadam nie myśleliśmy naśladować tego słynnego Nie
miec w ieszcza, a poczuwając się do większćj nieco ani
żeli była jego  odw agi, chcieliśmy z szczytu Etny oglą
dać wschód słońca. Chcąc więc takiego przedsięwzię

cia dokonać, wypadało nam się spieszyć i dla tego też 
wróciliśmy do Nicolosi, poprzestając tym razem na zw ie
dzeniu samej tylko powierzchni Monte Rosso. Z Nicolosi 
zaczynała się dla nas najtwardsza właściwie strona za
mierzonej wyprawy. W  Nicolosi bowiem , musieliśmy się 
pożegnać z wygodnym pojazdem, a wsiąść na muły, które 
do pochodu na górę w ytresow ane, i w tym celu w Ni
colosi zawsze utrzymywane, na nas gotowe czekały. 
Około godziny w pół do piątej z południa dosiedliśmy 
naszych nowych rumaków, każdy z nas miał własnego i 
osobnego przewodnika opatrzonego w latarnią i pocho
dnię, a na mule luźnym, pomieszczoną była nasza zimo
wa garderoba ,  czyli jak ją  tam nazywają ro b a ;  tudzież 
zapasy żywności w Katanii kupione. Lubo temperatura 
w Nicolosi była już dużo chłodniejszą od katańskiej, prze
cież gorąco było zawsze jeszcze wielkie, i wyjechaliśmy 
z Nicolosi w letnich podróżnych koszulach, wśród skw ar-  
liwego upału.

Jak  powiedziałem, Nicolosi jest  ostatnim zamieszkałym 
punktem na dolnym pasie Etny; wyjechawszy więc z Ni
colosi, już  więcej nigdzie żadnego ludzkiego mieszkania 
nie widać. W  ogóle przestrzeń pomiędzy Katanią a szczy
tem Etny, dzieli się na trzy pasy, czyli tak zwane r e -  
gione ,  pierwszy pas uprawny i zamieszkały, kończy się 
w Nicolosi; drugi pas leśny, kończy się przy tak zwa
nym, Casa del Bosco, albo Casa del Neve, po polsku: dom- 
ku leśnym , albo też śn iegow ym ; trzeci pas śnieżny, koń
czy się u stóp samego popielnika Etny, przy tak zwanym 
Casa Jng lese ,  domku angielskim. Po za Casa Jnglese za
czyna się popielnik Etny, którego ostatecznym krańcem 
znow u, jest je j  k ra te r ,  wiecznym dymem zi jący. Z Ni
colosi w ięc ,  wyjechaliśmy do tak zwanego pasu leśnego, 
chociaż właściwy las o dobre się dopiero pó ł mili z tam- 
tąd poczyna. Te pó ł mili między lasem a Nicolosi,  wy
pełnia step czerwonego p iasku , a raczój popiołu z prze
palonego żużla jakiejś metalicznej rudy którym Monte 
Rosso w r. 1669 całą zachodnią stronę tej okolicy za
sypa ł ,  i od ko lo ru , którego (cynobrowo-ceglastego), na
zwa je g o ,  Monte-Rosso (Czerwona góra) ile się zdsje 
pochodzi. Poza stepem więc owego żużla czyli też po
piołu , zaczyna się dopiero las kasztanowy opasujący Etne 
do okoła. (D c „
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prócz p, Tesch cale pozostaje, nawet p. F re re  Orban, na j-  
Zii<i.;lszy przeciwnik partii tak nazwanej klerykalnej. Pan 
Tesoh ustępuje dla zdrowia; jego  miejsce ma zająć pan 
Onts profesor ekonomii politycznej. Będzie to jednak tyl
ko prowizorycznie, aby dokończyć sesyi Izb, tojest do 2go 
listopada, i żadna kwestya gabinetowa nie będzie podnie
sioną. W tedy dopiero kryzys przy otwarciu nowej sesyi 
będzie ukończoną, rozwiązaniem Izb lub zmianą gabinetu. 
Niewierny jak  d lece ministeryum i opozycya odpowiedzą 
tej nowej konstytucyjnej próbie: ale po sztukach lama 
nych gabinetu Derby n il desperandutn.

€ o  zaś do traktatu handlowego z Francyą, negocyacye 
mają być na nowo rozpoczęte, a rząd belgijski ma zanie 
chuć zupełnie tak zwaną contrefaęon. Wreszcie powsze 
chntr jest mniemanie, że zmiana gabinetu we Francyi wpły
nie korzystnie na te ugody.

Pan Michel de Bourges opuszcza Bruksellę i udaje się 
do Szwajcaryi. Pan Wiktor Hugo w skutek ogłoszonego 
pamflctu, odebrał jak mówią rozkaz opuszczenia Belgii i 
udaje się w tych dniach do Anglii.

—  W zgromadzeniu federalnem Szwajcarskiem stron
nictwo zachowawcze wszystkie dotąd decyduje kwestye. 
Jest ono jeżeli nic w większości, to przynajmniej silnie 
z organizowane, co właśnie radykalnemu brakuje. Ostatnie 
wydarzenia w kantonach rozbiły je ,  i dotąd się jeszcze nie 
p rozumiało, Nawet na zgromadzeniach radykalnych po 
za Izbą nie ma jedności. Nie je s t  ono pewne poparcia w p o-  
pulacyach kantonowanych, które po większej części za 
konserwatorami uiniarkowanemi się oświadczają. Czuje ża
le n swą s łabość ,  szuka sposobów skoncentrowania sił 
w jakiej kw esty! , któraby odstąpienia wyraźnego od za
sad nie wymagała,

—- Z Włoch oprócz pogłosek o wyjściu wojsk francu
skich z Rzymu przed końcem roku bieżącego, i o trzęsie
niu ziemi w Genui, nic ważnego nie przyniosły dzienniki.

—  Natomiast hiszpańskie trudnią się wielce wspomnia- 
nem już przez nas odwołaniem zrzeczenia się praw do 
korony hiszpańskiej przez Don Carlosa. Wiadomo, źe zrze
czenie to w Bourges było na korzyść syna hr. Montemolin. 
D iario E spano l zaręcza ,  że korespondent jego miał w rę 
ku manifest z 2go lipea podpisany przez hr. Montemolin, 
który przyzwala na to odwołanie.

Królowa Krystyna podruźuje tymczasem w [Asluryach, 
gdzie ją  bardzo uroczyście przyjmują.

  yy Anglii ciągle jeszcze sprawa wyborów. W  ogóle
dzienniki ministei yalne coraz głośniej przemawiają, op- 
pozycyjne coraz ciszej. M orning H erald  utrzymuje że ga
binet ma większość jaką tylko można sobie życzyć było. 
Jego cyfry są 347 ministeryalnych 304 oppozycyjnych. 
Zarzuca dziennikom źe owych w ątpliw ych  nie rachują na 
rzecz hr. Derby, on ich uważa za pew nych. Lubo zdaje 
nam się źe można sobie życzyć  większej w iększości, i na 
pew n ie jszych  opartej g łosach ,  sądzimy jednak ,  że się 
ministeryum utrzymać potrafi, .'złożywszy jak  to mówią 
pychę z serca i poddając się kaprysom większości po 
części niesfornój, po części nie mającej pewnego kierun
ku. Pierwsze zapasy będą podobno między lordem Pal-  
merslonem, sir James Graham i p. D’Israeli,  te zapewne 
wyświecą lepiej położenie rzeczy.

Powtarzają się także pogłoski o zmianach w gabinecie 
angielskim, zmiany te są przyznać trzeba d 1’ordre d u jo u r .  
Wspomnieliśmy o nich niedawno. Lord Strafford były am
bassador w Konst ntynopolu ma objąć tekę spraw zagra
nicznych lorda Malmesbury. Lord Cowley ma udać się do 
Turcy i.

W ogóle wszystkie prawie dzienniki angielskie powąt
piewają o autentyczności dokumentu podanego przez Mor
ning Chronicie tyczącego się uznania przez trzy dwory 
północne księcia Ludwika Napoleona w razie gdyby się 
cesarzem ogłosił.  Są takie co tw ierdzą,  źe publikacya ta 
ma zamiar rzucenia kwestyi na s tół i przyspieszenia tego 
wypadku. Wiadomo bowiem źe M orning C hronicie  ze 
wszystkich dzienników angielskich sprzyja najwięcej p re 
zydentowi. Nominacya zaś p. Drouin de Lhuys na mini
stra spraw zagranicznych w ywołała jak  się spodziewano 
słusznie, bardzo korzystną w Anglii opinią. T im es  chwa
ląc nowego ministra cieszy s ię ,  że tekę rzeczoną nie 
powierzono p. Persigny.

Nie możemy także pominąć bez wspomnienia manifestu 
niejako ludu angielskiego do ludu paryzkiego, który o -  
świadcza że podpisani nie wierzyli nigdy w ową inwazyą
0 jakiej tyle przy billu o gwardyi narodowej było mowy
1 tchną wielką dla Francyi sympatyą. Wiele znakomitych 
ludzi należało do redakcyi tego manifestu, który jednak 
pomimo tego trąci niepomału 1848 rokiem.

— Piszą ze Stambułu pod datą 17 z. m. iż W. Porta 
b rdzo źle przyjęła wiadomość O gotowości z jaką Hos
podar Wołoski bez względu na przykre położenie finan
sowe księstwa oświadczył się spłacić koszta okupacyi ro 
syjskiej , gdy Porta bynajmniej w tym względzie nie ro 
ściła sobie prete syi. Tern milej przyjęte było postano
wienie księcia Mołdawskiego który opierając się na Ści- 
śnionych funduszach krajowych i bezpłatnej interwencyi 
tureckiej odmawia żądanego przez Rossyą wynagrodzenia.

Wiadomości z wyspy Kandyi mówią wprawdzie o nie
przerwanej spokojności, ale mimo tego panuje tam wzbu
rzen ie ,  mianowicie między Arnautami, którzy prześladują 
chrześcian.

Poseł francuski margrabia Lavalelte oczekiwany był 
w Stambule na dniu 26 z. m.

—  Gazeta a teńska  donosi z Aten 20go lipca, że cała

wyprawa przeciw zakonnikowi Christoforos Papulaki ko
sztowała życie jednego człowieka i to nie w w alce ,  ale 
przez zamordowanie. Porucznik jazdy Littke rodem Polak, 
powierzony miał sobie oddział ułanów, z którym po roz
kazy przybył do Sparty. Pewnego dnia przechodząc koło 
domu przed którym leżało wiele ludzi kurzących tytoń, 
zażądał ognia do cygara. Na odpowiedź odmówną uniósł 
się Littke, żądanie ponowił gwałtownie, przyszło do k łó 
tni, w tern jeden inajnot wypadł i oficerowi wbił w piersi 
nóż łokciowy. Litkę porwał jeszcze za szablę, ale padł 
bezsilny na ziemię i w parę godzin życie zakończył.

Król Otto przybył do Karlsbadu.
Flota amerykańska przeznaczona do popierania żądań 

gabinetu Washingtońskiego z powodu aresztowania w A te
nach misyonarza Kinga, zaw inęła do przystani neapoli- 
tańskiej.

—  W  Afryce los wojny ciąg]e sj uźy szczęśliwie F ran
cuzom. W Trypolis zajście między konsulem francuskim 
a dejem w sporze o dwóch poddanych francuskich, z k tó-  
remi się źle obchodzono, dotąd niezałatwione. W Ma
roko nowe zdaje się zajdą z rządem francuskim kollizye.

— Emigracya do Australii przybiera coraz większe 
rozmiary. I tak donoszą z Anglii, źe z jednego miasta 
udało się tam naraz 1,200 tkaczy / w nadziei łatwiejszój 
pracy i lepszego zarobku.

W ie d e ń  2  sierpnia. K o r e s p .  a u s t r y a c k a  w y stę p u 
je p rzec iw  zagranicznym  komentarzom podróży ce sa r 
skiej po W ę g r z m h  w  tych s ło w a c h :

„O ile dowodoiejszym  i wybitniejszym  w s z ę d z ie  po
tężny w p ł y w  podróży cesarskiej  po W ęg r ze ch  i S i e 
dm iogrodz ie ,  tern mocniej u s iłu je  zagraniczne d zien
nikarstwo b ezw zg lęd n ie  Austryi n ieprzyjazne, p r z y -  
ganiać wielkim i korzystnym skutkom jej, zm niejszać  
takow e i zapom ocą w sze lak ich  solistycznych g w a ł 
tem naciąganych z a s to so w a ń ,  o ile można na nice j e  
p rzew racać .  Pojmujemy podobną d ą żn o ść ,  każd e  bo
wiem stronnictwo pokonane na korzyść sw o ją  t ło m a -  
c z y ć  będzie spokojne i ciche postępow anie  ludu; ale  
w  tej samej chwili nabaw ia s ię  ono k ło p o tu ,  skoro  
niew ątp liw e i dobrowolne ob jaw y radości,  serd eczn o
ś c i ,  p rzyw iązan ia  z ło n a  ludu w y ch o d z ą  i zadają  
k ła m s tw o  p rz e w ro tn e m u  ich t łu m ac ze n iu .  Tak s ię  też  
dzieje i w  W ę g r z e c h .  W y s ta w ić  t r z e b a  sobie rozpacz  
s t r o n n ic tw a ,  które o g łu s z o n e  b rzm iącem i na  o k ó ł  o -  

rzykami uciechy i niezliczeni mi tłumami ludu cisną
cego s ię  przed pana s w e g o ,  w id zi zn ikający ostatni 
promień sw ojej  apoteozy, który s ię  ogranicza jeszcze  
la m ałej liczbie g ł ó  v niepoprawnych. Co nam w s z a k 

że  pojąć trudno, tojest o w a  taktyka jakiej u ż y w a  to 
stronnictwo dla okłam ania w y p a d k ó w ,  a która z  j e 
dnej strony sk ła d a  s ię  z n iezręcznego  łg a r s tw a ,  z  dru
giej zaś  z p rzec iw ień stw .  Utrzymują bowiem naprzód,  
że  radość Judu, św ie tn ość  uroczystości,  n a p ły w  t łu 
mów, w szy s tk o  to tylko zw odniczym  pozorem ,—  mi
mo tego M ad ziar  pozostaje  w  g łę b i  n a jzapa lczyw szym  
wrogiem  A ustry i.  J e s t  to w  samej r z ec zy  bardzo z ł y  
sposób pochlebiania charakterowi narodowemu, j eż e l i  
go się  obwinia o kłam i udanie. J a k ż e  jednak zgod zi  
się  to zdanie z tuż następująeem , ż e  obok niskiego  
stopnia o św ia ty  i prostoty ludów W ę g ie r s k ic h ,  n ie 
można d z iw ić  s i ę ,  ż e  nietyiko z zajęciem  biorą one 
u d z ia ł  w  szumnych zab aw ach ,  ale n aw et  najbardziej  
im przyst iją rządy „d espotyczne"? Podobne rozumo
w anie  samo się  przez się  zbija. W y ra ź n ie  w y g lą d a  
zeń przymus jaki sobie nieprzyjaciele  Austryi zadają,  
aby w sp a n ia łe  przyjęcie  jakiego C esarz  na ca łe j  dro
dze doznaje zb y ć  jakiem  takieni t łum aczeniem . C e
cha tego przyjęcia  musi być nieomylna i d o ty k a ln a , 
inaczej bowiem przeciwnicy ow i nie potrzebow aliby  
takich n iezgrabnych, w ym uszonych i k ła m l iw y ch  w y 
krętów, aby ją p rzy w ie ść  do m a ł o ^ ^  Trudno a na
w e t  niepodobna w a lc z y ć  przeciw  z a s z ły m  już zd a 
rzeniom. Obcy zu p e łn ie  nieuprzedzeni s ę d z io w ie  przy
glądali s ię  obecnemu poruszeniu w  W ę g r z e c h  i nie
tyiko przekonali s i ę ,  że  takow e rodzimo i św ie ż o
z uczucia  m ieszkań ców  w y tr y s tk a , a le nadto d ostrze
g l i ,  ż e  z a s z ła  g łę b o k a  i ca łk ow ita  przemiana spo
sobu-m yślen ia .  Z a z d r o ś ć ,  n ien a w iść ,  w s t y d ,  którą 
d ogoryw ająca  fakeya  uczuwa w  skutku b e z w ła d n o 
śc i sw ojej  w y n ik ło śc i  tej niezmienią. M y zap raw d ę  
n:e łudzim  s ię  bynajmniej jeżeli to poczytujem jako 
s z c z ę ś c ie  dla A u str y i ,  którego p e ł uja j ogrom bar
dziej s ię  j e s z c z e  w  p rzysz łośc i  roZW]-njtV m oże
my rów n ież  z a p r z e c z y ć ,  że  w  'Węgrzech i S  edrnio- 
grod zie  zach od z ić  je sz c z e  niejedne sp rzeczn e
polityczne usposobienia i pojmowania stronnicze. N o
w o ś ć  stanu r z e c z y  w  jakim się oba kraje zn ajdu ją ,  
nie p ozw a la ją  inaczej. Mim° tego jes teśm y  jednak  
pew ni,  że  coraz w ięc ej  utwierdza s ię  j rozpow szechn ia  
m y śl,  ż e  pom yślność W ę g ipr śc iś le  z łą c z o n a  jest  
z A ustryą . P raw d a  ta, łam ią6* s ię  z dawnetni prze
sądami , zw o ln a  ale nieochyhnie toruje sobie dr? g ę .
A  drugiej strony wiadomo nam d o b r z y  ż e  n aw et  naj
w ię k sz a  liczba tych co się  zbyt j e s z c z e  dawanych po
dań trzymają i dla tego nie Przy s tą p i l i  z  ca łem  se r 
cem do idei au stryack ie j , potępiają zarów no znami 
s tan ow czo  i b ezw arunkow o stronnictwo rew olucyjne  
i jego zab ieg i.  S tronnictwo to zb R ra  ty lk o  w sz ę d z ie  
nien aw iść  i pogardę jaka mu się p rzyn a leży  za  n iedo
k ład n ość  obliczeń s w o ic h ,  n ierozmyślne d z ia łan ie  i

moralne rozstrojenie w  jakiem się  znajduje. Jen iusz j e 
dnak Austryi p rzezn aczony  jest  d > z w a lc ze n ia  w s z y s t 
kich tych przeszkód. Po jego  bowiem stronie stoi pra
w o, s i ł a  i od w iek ó w  w ypróbow an a  mądrość polity
czna, g łę b o k ie ,  n iew ykorzenione monarchiczne u czu 
c ie  ludów  i znakomita osob istość  M onarchy, który  
daje d ow od y  niezrównanej zdolności w  r o z w ią z y w a 
niu trudnego zadania sw eg o ."

N a  pamiątkę powrotu C esarza z  W ę g ie r ,  w y 
bitym b ęd z ie  medal z  jednej s t ro n y  z popiersiem c e -  
sarskiem , z drugiej ze  stosow nem  god łem  i data powrotu  
Cl 3  sierpnia 1 8 5 2 ) .

fcP r‘ •l̂ rnim -  H einrichsdorf p o s e ł  i pełnomocnik  
pruski,  przy  d w orze  w iedeńskim , ob ją ł  napowrót k ie
runek p osels tw a.

Pr* w  państw a  o b w iesz cz a  przystąpien ie  
Liechtenstein  z d. 1 sierpnia do austryack iego  

y s  emu ce lnego i p o d a tk o w eg o ,  i n ieuchybiając p ra-
Dole Znm ll‘tob"i!SC' k s ,3 ^ cpj , przyjmuje c ł a ,  mouo-
w  A osirv i  j, nsumcyj,,y> stem ple i t. d. a prawa
beda rn w n 'p f  • SSia.nf; w  ty01 w z g lę d z ie  o b o w ią zy w a ć  
będą rów n ież  i w  k s ię s tw ie  pomienionem. U rzęd nicy
austryaccy  p row ad z ić  będą dochodzenie przekroczeń  
celnych, urzęda celne i p o d a tk o w e  będą mieć p iec zę ć  
au stryacko-  liechtensteinską. Rząd  austryacki p ła c i  
urzędników i administruje, zap ew n ia jąc  kasie  k s ią ż ę 
cej roczny dochód 2  z łr .  od g ł o w y .  Traktat ten trwa  
pokoniec 1 8 6 3  r. i j e ż e l i  nie zostanie  w y p o w ie d z ia 
ny, o b o w ią z y w a ć  ma na d a lsze  \ 2  lat.

. ’ W o jsk a  w  Lomb&rdyi s to ją c e ,  zgrom adzą się  
n iezad łu go  w  w ielki o b ó z ,  którego środkiem jest S o m -  
ma i tam fm. R adecki z a m ie szk iw a ć  c z a s  jnkiś będzie.  
Przed  Porta  S an  Z e n o ,  rozbite są  namioty ob ozow e,  
a przed temi w  dwum ilow ym  okręgu w o jsk a  pom ie
sz cz o n e  będą po p ryw atn ych  domach.

—  N un cyu sz  papieski przy d w o r ze  cesarskim  Viala  
P r e la , w p r o w a d z i ł  o sob iśc ie  w  Eggenb urgu  L>guria-  
nów w  k lasztor op uszczon y  w  1 8 4 8  r., a to na mocy  
cesarsk iego  patentu. T enże  sam zakon o trz y m a ł w ol
ność odbyw ania  missyj po domach kary.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 s ie rpn ia .  K s i ą ż e  Namiestnik  K ró le 

s tw a ,  p r a g n ą c  p rzy jść  w  pomoc biednej klasie mie
sz k a ń c ó w  miasta W a r s z a w y ,  nie mających środ:.ów  
do p rzygotow a  na codziennie  c iep łe j  s tr a w y ,  tak ko
niecznej przy obecnem grasow an iu  cholery' rozkazać  
r a c z y ł  dla tejże  k lasy u rządzić  b ezp ła tn e  obiady na 
3 0 0  osób d zienn ie ,  a oprócz tego p o w ię k sz y ć  'ilość 
porcyj tak z w a n y c h  pięcio-groszow yc/i objadów.

—  U nia 3 1  l ipca  z a c h o r o w a ł o  w  W a r s z a w i e  na 
cho le rę  osób 1 1 9 ,  w y z d r o w ia ł o  6 7 ,  u m a r ło  6 8 .

—  K s ią ż e  N am ies tn ik  wro'cił 3 0 g o  l ipca  z I w a n -  
g r‘ld,J- ( K .  W . )

R  o s  s v  a.
N. Pan m ianow ać r a c z y ł  kawaleram i orderu Ś:ej  

A nny k lasy I ie j  p odp ułk ow nika  O uclo-G renet d >- 
w o d z c ę  pułku l i g o  dragon ów  w ojsk  francuskich, i 
szefa  szwadronu  Corbet, adjutanta jen era ł*  d y w iz y i  
Gemeau, d ow ód zcy  w ojsk  okupacyjnych francuzkich  
w  cz ęśc i  państw a Papiezkiego .

— N. Pan m ianow ać r a c z y ł  kawaleram i o rd e ru  
Stej  A nny klasy I le j  z koroną C esarsk ą:  PP . K a
mila Jacobini ministra robót publicznych i Angelo  
Gaili p. o. ministra finansów w  państw ie  Papiezkiem;  
oraz księc ia  Kamilla W iktora  M assim o, księcia  d’A r -  
soii, W ie lk iego  M istrza poczt rzymskich.

— K s ią ż ę  W o ro n có w  Namiestnik Kaukazki w  roz
kazie  dziennym wydanym  do oddzielnego korpusu  
kaukazkiego, o b ja w ił  zu p e łn ą  w d z ię c z n o ść  p u łk o w 
nikowi sztabu jeneraln. Chodźko, nacze ln ikow i T ryan -  
gulacyi w  kraju Zakaukazk im , z a  w a żn e  prace tryan -  
gu la cy jn e ,  dokonane w  r. z .  przez g łó w n y  grzbiet  
gór Kaukazu W ła d ik au k azu  i na innych  punktach  
lego kraju, oraz z a  w ejśc ie  na Ararat, w  celu c z y 
nienia spostrzeżeń  astronomicznych. W a ż n e  te pra
ce  dokonane na śn ieżnych  grzbietach  gór  i znojnych  
dolinach Kury z wielkim m ozołem  w  p o łą cz eń  u z ty
lu p rzeszk od am i,  przypisuje k s iążę  Namiestnik nie
zm ordowanej d z ia ła ln o śc i ,  zupełnej znajomości r z e 
cz y ,  dośw iadczen iu  i św ia t ły m  rozporządzeniom p u ł 
kownika Chodźki.

—  W  dniu 2 9  sierpnia r. b. nastąpi u roczyste  od
krycie pomnika w zn ies ionego  na c z e ś ć  C esarza  P io 
tra W ie lk ieg o  p rzez sz lach tę  W łod z im iersk ą  w e  wsi  
W ie ś k o w ie  o 4  w er s ty  od miasta P e r e j a s ła w la - Z a -  
le ssk iego ,  na b r z e g u  jeziora P l e s z c z e j e w s k i e g n ,  gd z ie  
z a c h o w y w a n e  są  ostatki flotylli Cesarza Pj®łr* ‘K°-

(_k. W .J

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków dnia 3 sierpnia. W czoraj w południe Woźnica 

starozakonny służący u m łynarza B rennera na P rą d n ik u , prze- 
jech a ł na śm ierć na ulicy D jugićj 2 /2 roku m ającego chłopczy- 
ku W incentego Piekuszew skiego syna w yrobnika. N ieostrożny 
sprawca pociągnięty został do odpowiedzialności.

—  Za porozumieniem  się W ładzy  wojskowój i R ady M iejskiej, 
urzędnicy tćj ostatnićj nosić będą w czasie pożaru przepaski b iałe  
na ramieniu,
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—-  D . 2 4  l ip c a  odkrył D r  W estp h al astronom g e ty n g sk i no
w ego  kom etę w  k o n s te l la c y i  K yby. K om eta t e n  w  lunecie jako  
dosyć jasna m g ła  k i lk a  m inut wynosząca ukazujący, się m a dziś 
t j .  dnia 4 g o  s ie r p n ia  p o ło ż e n ie  następujące: w znoszenie się proste  
l*1 2 3 m. Z b o c z e n ie  + 8 °  2 4 ’ — zm iana dzienna w e w znoszeniu
się  prostem  -+ ■ 1 w źboczeniu - ( -  4 0 ’. . . .

  jDw um iesięczny najem m ieszkania cesarzowej rosyjskiej
w  S c b la n g e n b a d  w ynosił 2 1 ,0 0 0  z łr . K ażdy  z  żo łn ierzy  nassau- 
s k i c h ,  pełniących tam  słu żb ę, otrzym ał 1 0 0  z łr ., podoficerow ie 
stosunkow o w ięcd j, oficerowie podrzędni p ierścien ie brylantow e, 
kapitani krzyże.

Prcyjccłiail d o  Krakowa od dnia 2 go do 3go sierpnia: — 
Baron L ew artow ski Józef z Dobrowie. N e u f e l d  August z Gdańska. 
Szuszk iew icz Grzegór* z W iednia. Herth F ran ciszek  z Rottenberga. 
Chorzewski Piotr z W arszaw y. C hełohow ska Karolina, Grochowska 
M aryanna, L inkow ski A dolf z Poznania. Sehatzel Józef z W ie
dnia! M araczewski S ew eryn  * Prus. G awrońska Ludwika z Karls
badu Hrabia B o r k o w s k i  Dunin z W iednia. Soheppan Józef z T ar
n o w a .  G o ł a s z e w s k i  L e o n  z T argow isk. N ow osielsk i Ignacy z Prze
m yśla. J a n i c k i  W iktor z O strożc. Sobel Awigdor ze Lwow a. A lb i- 
n o w s k i  M. ze R zeszow a. Kohn Józef B Galioyi. Kasprzak Andrzej 
z W ilam ow ic. Pongrale Marya i Antonina z Galioyi.

W y j e c h a l i :  Hrabia Stadnicki J ó ze f do Janowie. Neronowicz
J ózef do J .e ła .  L ew artow ski Józef do Dobrowie. Hrabia Dembioki 
Ignacy do P ierzchow ic. Langie Karol do Tarnowa. Baron Petrino 
Otto do Lw ow a. Auen Jan do W iednia. Hr. M itrowski Antoni do 
Pragi. Sadow ski G rzcgórz do Marienbadu. Hr. Potocki Rodrig do 
Prus. W ojnarow ska Karolina do W arszaw y .

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
K r a k ó w  dnia 3  sierpnia. D ziś znaczną ilość zboża zw ieziono  

n a  t a r g ;  kupujących też z Galioyi b y ło  dosyć. 15 początku ruch 
sprzedaży b y ł s ła b y , ku południowi ceny się  u sta liły  i zbywano  
szybko. Zboże nowe zaczyna już ubiegać drogę dawnem u, z w ła 
szcza , że je st  nadzw yczaj piękne i ciężkie, a kiedy ostatniego ro
ku w yborow a pszenica w a ży ła  tylko na korzec 220  funtów poi., 
dziś kupiono z nowych zbiorów 200  korcy do m łyna  parowego na 
Podgórze na 235 funt. po 9 3/4 do 10 z łr ., ty le rów nież płacono na 
targu. Starą pszenicę ochoczo również kupowano najwięoej do 
B iałej i w zięto jej około 500 korcy po 8 , 8 '/2. 9, a w yborow ą po 
9V.J z łr . Ż yta nowego odeszło  do 400 korcy po 7 '/4, 7 7 , ,  f 5/» n ie
dawnego do 309 korcy po 6 */a ,  6 3/ , ,  7 ,  7 1/, z ło t. reńsk. Różnica  
w  w a d z e  podobnaż : n ajw yższy nuiner żyta  dawnego czy n ił 210 
fnt., nowego zaś 225 funt. Jęczm ień now y i nowy ow ies w ma
ły c h  partyaoh przez w łośoian  dostarczony, dawny Jęczmień (303  
korcy) po 5 ,  5% , S'/3, 6 , 6 7 , .  Dawny ow ies (1 0 0  kor.) po 2% , 
3 z łr . Zdaje się  , że ceny te utrzymają się  aż do końca żniw. 
W  ogóle zbiory te są  nadzwyczaj piękne, a m ianowicie nie tyle  
jeszcze  co do ilośoi ile co do ja k o śc i, która sow icie tamtę w yna
gradza. Ziemniaki w szędzie piękne, w czesne już w iędnieją, bo czas  
na zbiory ich zbliża się.

G d a ń s k  30 lipca. Z w yczajna poczta angielska w  dniu dzisiej
szym  nie p rzybyła , a z telegrafioznćj depeszy w iem y, że na targu  
poniedziałkow ym  w Londynie, pszenica krajow a po dawnych od
chodziła  cenach, a na zagraniczną nie było  w ielkiego żądania.

Podług daw niejszych wiadomości w Anglii przeohodziły deszozo
i bwrze, które w wiele m iejscach w y ło ży ły  pszenicę, ale miejsoami 
szkody na rów now agę cen i targów  całego kraju  nie m iały

w pływ u. .
YV Szkocyi z powodu zmiennej pogody handel zbożow y więcej 

o k a zy w a ł życia.
W  następnym tygodniu zaczynają się żniwa w  południowych pro- 

w incyaeh “A nglii; od ich wypadku za leżeć będzie stopa cen psze
nicy w całej Europie, a nawet w  ca łym  św ieoie ustalić się  ma
jących . p t . .

W e P rancyi spodziewano sie zbioru nadzwyczajnćj piękności i 
niepamiętnej obfitości. O ile już w iadom o, skutek nieodpowiednia! 
oczekiw aniu , bo ze w szystk ich  m iejsc zachsdzą sk a rg i, albo na 
przedw czesne dojrzenie, a stąd nędaoą form acyę ziarna , albo też 
na rdze podpalenia i inne szkody nader silnem i upałami w y 
w ołane.

W  Belgii również liczono na św ietny sbiór pszenicy, tym czasem  
targi przyohodza z mułem p o d w y ż s z e n i e m .  N a s t ę p n e  pocz y  o J a  
śnią nas o powo‘dach tej praw dziw ie niespodziewanej P°Pr?w y-

VV Holandyi t e ż  t r o c h ę  więcej ok azy w a ło  me ruchu . niejaką 
ku p o l e p s z e ń ' ,u w i d z i a n o '  d ą ż n o ś ć , a na niem ieckich targach tak 

c e n a c h  żyta  jak  i pszenicy w yższem i ucieszono się notow a-n a
n i a m i

IV  tej chwili niepewności i przejścia , bez źadnyoh rozkazów 
kupna z A n glii, targ i gdańskie nie m iały  ożyw ienia, ceny się 
z wolna u ch y la ły , a in teressa tylko zniżeniem można było zdecy
dować. 0  spekulacyi nikt nie m yślił, a kupujący regulowali ściśle 
swoje ofiary da cen egzystujących w Anglii i Holandyi.

W  ciągu tygodnia sprzedano na g ie łd zie  z wody ła sz tó w  342  
Ze spichrza pszenicy ła sz tó w  157. Ż yta na g ie łd z ie  nic nie zrea
lizowano.

P łacono za ła s z t  w agi hol. guld. prusk. korzec w arsz.
z ł. gr. z ł .  gr.

P s z e n i c y ........................... od 127 do 130 od 372 do 385 28 — 28  17
„ 130 „ 132^ B 410 „ 420 30 26  31 17

ze spichrza „ 127 „ 130 „ 375 „ 390 28  5 29 10
„ 131 „ 131/, „ 3 8 2 ',, 400 28 25 30  3

Suszę mamy nieprzerwaną i wiatr s ta ły  północny lub północno- 
wschodni.

Handel drzewny b y ł bardzo ożyw iony, z ła tw ym  odbytem sprzedano 
belek sosnow ych 2400  szt. 2 4 1/ ,  stóp d ługości po 4% sgr. za  stopę

murł&tów

1800
1000
1000

500

2 5 '/,
30
34
36

okrąglaków  kop 53 od 30 etóp dfug. od 58 do 60 dukatów kopa

» ■ a ” > «0  ” t o  " " » 7 1 ,/>d0fl3  o„ pięknych 60 „ 40 „ „ „ 146 „ 155* „ „
Na l i t u  berliftkaoh, 76 tratwach przebyło Toruń pszenicy l a -  

sztów  253. O krąglaków sztuk 20,486. Opału 178 sążni, Dębowych  
belek 450. Debowvch bali ła sz tó w  22a. Klepki pipAwki ła sz . 120.

K ursa zam ian  ’: Londyn 2 0 3 1/,. AnMterdaro 102. Hamburg 45% . 
W arszaw a nienotowana. M akowski K endzior  4- Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 3  s ie rp n ia .--  Metaliki 5-proo. 

97% . — Metalik; 41/ proo. 88 . — Metaliki 4 -p r o c . 7 9 /4. —
4 -proc. z 1650  r. 92 -  2 7 , -proc. 4 9 7 , .  — 1-proc. 19 / , .  -
z  ciągn. Z I 835  r. 250, 3 0 2 '/,.  — Augsburg 119. — Londyn
11 4 9 -5 0  k r . i - ,  P ary i 1 4 0 % .-  Akoye Bankowe 1373. — A keye  
kolei zel. półn. Ferdyn. 1555. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 5 s/I#.
B. 1 0 6 " /,. .

K u r s  k r a k o w s k i  4 siarpnia. Banknoty 89% . — Pruski kurant 
103 '/,. — Im peryały  ros. 34 gr. 24. — Ruble srebr. 100 A , .  
Dukaty 20 z łp . gr. 5. — Listy Król. Pols, bez kup. dają 101 '/,, 
żądają — . — L isty  zast. galio. bez kup. żądają 8 5 '/, dają 85. 
C w ancygery stare 1043 4, nowe 105 '/,.

K u r s  lw o w s k i  z dnia 31 lipca.— D u .at holend. 5 z łr . 31 kr. 
Dukat ces. 5 z łr . 38 kr. — Półim peryał lo s . 9 z łr . 47 kr. — 
Rubel ros. 1 z łr . 6 3 7 , k r .,— Talar pruski 1 z łr . 44 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotów ka 1 złr. 34  fcr. — Galie, lis ty  zast. za 100 
z łr . 84 z łr . 33 kr. . . . .  ,

K u rs  w ie d e ń s k i  z dnia f  sierpnia. — Metaliki 97 /4. — “ ”wa 
pożyczka. 8 8 . -  A kcye Banku wied. 1372. -  Akoye kolei żel. 
szl. 2 4 2 V4. — A gio od złu ta  24% . od srebra 18'/4.

K u r s  w r o c ła w s k i  z d. 2  sierpnia. Banknoty austryaokie Sb / , ,  z. 
Banknoty polskie 967'12 ż. — Ljs ty zastaw ne polskie dawne 1 
nowe 97 d. — L isty  zastawne poznari. 4% 1 0 5 " /,,  ż . , — dto 
3 i ° /  9 8 ż.  — Kolej Krak.-gó,.no_gzl^8. 90 d.

WSSL atafeEŁs

! Jiimtoniirljum]
In Absioht auf die H crstelliing ciner direkten Fahrpostverbindung 

zwischen Galizien und U ngarn, wird vcm 4ten August 1852 ange- 
fangen, die zw ischen Przem yśl unj  Dukla bestehende wóchentlich 
zweirnalige M allepost bis Kaschau ausgedehnt.

Die neus M allepost zwischen Przem yśl und Kaschau steht im 
Zusammenhange m't der zwischen Tarnów und Sunok^ iioer Dukla 
wóchentlich zweim al kursirenden Mallepost und hat in folgender 
Ordnung zu verkehren:

Abgang von P rzetngsl :
Mittwooh 12 Dhr M it t e r n a c h t .

A n k u n ft in  D ukla: 
Donnerstag 3 —4 Uhr Abends. 
S onntag „ „ «

A n k u n ft in  Kaschau. 
F reitag 2 — 3 Uhr Abends. 
Montag „ „ n

Die Passagiersbcforderung

. Abgang von Kaschau. 
D ienstag 9 Uhr Abends. 
Sam stag „ „ „

A n ku n ft in  Dukla. 
Mittwooh 5 — 6 Uhr Abends. 
Sonntag „ „ „

A n ku n ft in  P rzem yśl. 
Donnerstag 2 — 3 Uhr Abends. 
Montag „ „ „

dieser Mallepost flndet auf der
Strecke zw ischen P rzem yśl und Dukla wie bisher unbcdingt statt, 
dagegen bleibt sie  auf der Strecke zw ischen Dukla und Kaschau  
bios auf den M allewagen beschrankt.

W elch es hiemit zur allgcmeinen Kenntniss gebracht w ild .
K. k. ga lizische P ostdirektion.

Lemberg am 29sten Juli 1852.

Obwieszczenie.
W  zam iarze zaprowadzenia bezpośrednio zw iązku poczty w ozo

wej między G alicyą a W ęgram i, istniejąca potąd dwa razy w ty 
dzień między Przem yślem °a Duklą poczta w ozow a pakowa (M alle
post) od dnia 4go sierpnia 1852 aż do Koszyo rozciągniętą zo
stanie.

Nowa ta M a ile -p o czta  między Przem yślem  a K oszycam i je st  
w  z w i ą z k u  z  pocztą , k t ó r a  m i ę d z y  T a r n o w e m  i S a n o k i e m  p r z e z  
D u k l ą  d w a  r a z y  w  t y d z i e ń  k u r s u j e ,  a  t o  w  n a s t ę p n y m  p o r z ą d k u :  

O djazd  JS P r Siemyśla. | O djazd z  Koszyc.
W e  środę o 12teJ godzinie o północy 
W  sobotę „ „ „

P r z y ja z d  do D ukli.
W e czw artek o 3 -4 g o d z . wieczór,
W  niedzielę „ „ „

P r z y ja z d  do K oszyc.
W  piątek o 2 -3  godz. w ieczór.
W  poniedziałek „ ..

R ozsy łk i pasażerów przy tćj M alle-p oozo ie , będą się  na prze
strzeni między Przem yślem  i Duklą tak samo jak' d itąd odbywać, 
a zaś na przestrzeni między Duklą i K oszycam i jedynie tylko 0 -  
grnniczą się  do wozu pakowego (M alle-W agen ).

Co niniejszem do powszechnej wiadomości podaje.
C. k. G alicyjska D yrekcya Poczty.

W e Lw ow ie dnia 29go lipoa 1852 r. (1 2 3 1 -1 -3 )

We środę o 12tej godz. o północy. 
W  sobotę „ „ „

P r zy ja zd  do Dukli.
W e środę o 5 -6  godzinie w ieczór. 
W niedziele „ „ „

P rzy ja zd  do P rzem yśla .
W e czw artek o 2 -3  godz. wieozór. 
W  poniedziałek „ „

( 1218) O B W IE SZ C Z E N IE .
PISARZ CES. KROL. TRYBUNAŁU

M. K ra k o w a  i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żądanie 

Maryanny de Rautenberg Klińskiej panny doletniej, 
obywatelki krajowej, na satysfakcyą summy 11 ,000  
zip . oraz procentów i kosztów , sprzedaną zostanie 
kamienica w Krakowie przy przecznicy ś. Anny pod
I. 3 1 5  w Gm. III. m. Krakowa położona, w drodze 
przymuszouego w yw łaszczenia własnością Katarzy
ny de Rautenberg Klińskiej będąca, której granice 
są następujące: graniczy na wschód z ulicą publi
czną ś. Anny, na południe z kamienicą Nr 3 1 4  ozna
czoną , własnością p. chroszczew skieg° 1 n& północ 
z podwórcem tejże sainej kamienicy Nr 3 1 4 , na za
chód z kamienicą W . Jaszczurowskiego Nr 3 1 6  ozna-

Zsjęcie tej kamienicy uskutecznił Stanisław S icr- 
nnntnwski c. k. z. komornika są owego aktem z dnia
16  grudnia 1 8 5 0  r. warunki zas Iicytacyi jak nie
mniej cena szacunkowa tejże Kamienicy wyrokiem c. 
k. Trybunału z dnia 4  kwietnia I 8 0 I r. j wyrokiem 
c. k. Trybunału z d. 7  kiętni* 1 8 o f  r. na zasadzie 
art. i n i  ustawy egzekucyjneJ zapaułym zatwierdzo
ne są następujące: ^

1. Cena szacunkowa kamienicy w Krakowie przy 
przecznicy ś. Anny pod 1. 3 1 5  w Gm. III. m. Krako
wa położonej, ustanawia się n i p erwsze w yw ołanie  
w summie złp. 4 3 ,3 3 3  gr. 2 0  w  monecie brzęczącej 
kurant srebrnej, z wyłączeniem wszelkiej papierowej 
monety choćby ta obieg przymuszony miała, która to 
cena szacunkowa w braku licytantów na trzecim ter
minie Iicytacyi do 2/3 części zniżoną zostanie.

2.  { hęć licytowania mający, złoży  na varium 
ccęść szacunku^ w monecie srebrnej kurant, tojest 
kwotę złp . 4 3 3 3  gr. 1 0  od złożenia którego vadium 
jedynie Maryauna Kiińska sprzedaż tę popierająca 
jest wolna.

3. Nabywca zapłaci podatki za leg łe jeżeliby się 
jakie o! azały , za rok ostatni stosownie do przepisów  
prawa, tudzież zapłaci wszelkie koszta popierania 
iicytacyi do rąk i za kwitem adwrnksta takową po
pierającego jakie wyrokami zasądzone będą.

4 . W ypłaty warunkiem 2  i 3m wyrażone, nabywca 
potrąci sobie z wylicytowanego szacunku, resztujący 
zaś szacunek, w ypłaci za asygnacyami sądowemi po 
prawomocności wyroku klasyfikacyjnego z procentem 
5/io o  rachując od daty nabycia.

5. Summy widerkaufawe i instytutowe, gdyby się 
jakie okazały zost ną przy nieruchomości, również 
z obowiązkiem opłacenia przez nabywcę procentu po 
5/io o  a 1° hez względu na nieukończoną kiasyfikacyą.

6. Niedopełniający któregokolwiek warunku licy- 
tacyi, nabywca utraci vadium i nowa licytacya na je 
go koszt i niebezpieczeństwo, a nigdy na korzyść ogło
szoną zostanie.

7. Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem  
przysądzeniu nabytej realności o ’/s część więcej nad 
wylicytowany szacunek zaofiarował, obowiązany jest 
złożyć takową wraz z vadium w depozyt sądowy i 
dopełnić przepisanych formalności.

8 . Po dopełnieniu warunku 2  i 3go Iicytacyi, na
bywca otrzyma dekret dziedzictwa i odtąd wszelkie 
dochody z nabytej realności do niego należeć będą, 
przy dotrzymaniu mieszkańców do kwartału gdyby się 
ciż znajdowali.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na audycn- 
cyi c. k. Trybunału wielkiego księstwa Krakowskie
go w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  po
siedzenia sw e odbywającego o godzinie lOej rano 
zaczynając za popieraniem adwokata Adama Gołem- 
berskiegc.

Do Iicytacyi rzeczonej, wyzuaczają się trzy ter- 
mina:

t .  na dzień 5 października 1
2 . na dzień 9  iistopada j 18554 r.
3 . na dzień 1 0  grudnia '

W zywają się zatem na takową licytacyą w szyscy  
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawo rze
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licyta— 
cyi zgłosili i prawa sw e przy ustanowieniu adwoka a 
pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 16  lipca 18553 r.
________________W ider akietcicz.

N. 812. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (1216)
M iasta  K rakowa i  Jego Okręgu

W  m yśl artykułu 12 ust. hyp. r. r. 1844 po w ysłuchaniu w nios
ku Prokuratora w zyw a w szystkich aby sie z prawami sw ojem i do 
spadku po śp. Janie Kantym Kirchmajerze p ozosta łego , sk ładają
cego się  z w si K rze6ł w ice w Okręgu M. Krakowa i m łyna w tejże 
w si położonego N. 12 Kadast. ozn aczon ego , w zakresie 3 m iesięcy  
do c. k. Trybunału z g ło s ili;  po upływ ie bowiem czasu te g o , spa
dek ten zg łaszającym  się  synom  zm arłego spadkodawcy Julianowi 
i Janowi Kantemu Kirohmajerom w w łaśc iw ych  częściach  przy
znany będzie.

Kraków dnia 19 lutego 1852.
P rezes Ma j e r .

( 3 )  Z. Sekretarz W . PAonczyński.

(1196)N. 165. C. K. SĄD POKOJU
Okręgu III. Mogilskiego.

Na zasadzie art. 52 ust. o w ło ść , usam owol. oraz art. 12 ust* 
hyp. z roku 1844 w zyw a  m ających prawo do spadku po niegdy  
Kazimierza R ożku , w łościanin ie z w si Z astow a, m ianowicie z do
mu pod Nrem 9. oraz gruntu morgów 14tu prętów 200 pod poz. 8 . 
tabeli czyisszowćj w a w si Z astaw ie zam ieszczonych , sk ładającego  
s ię , aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu m iesięcy  
trzech do n. k. Sądu pokoju zg ło s ili s ię ,  po up ływ ie bowiem tego  
czasu, pomieniony spadek zg łaszającym  się P aw łow i i Maryannie 
z Nawarów W iatrom małżonkom  jako sukcessorom  i nabywcom  
praw od w epółsukoessorów , ca łk ow icie  przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 19 lipca 1852 r.
(1 -3 )  V. A. W oln ie icicz . — W . K o rczyńsk i , Z. P isarza.

Niilijflit aptekarskir/;!::
powiedniej. — Źyoss^oy sobie panowie Aptekarze, racz^ frankow ane  
lis ty  z w yszczególnieniem  pensyi n adesłać do pana M archoekiego 
w Z łoczow ie. ____ ([1 1 3 3 --3 )
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